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N U l K E R  P O R A N N Y

Kraj nasz ma wszelki© wa-unki do hodowania 
większej ilości owoców i dzięki poważnej działal
ności towarzystw rolniczych i pomologicznych, za
czyna na Lem pola okazywać się w ostatnich cza
sach znaczny postęp. Postępowi tema nie dotrzy
muje dotąd kroko raeyonalne ekonomiczne zużytko
wanie i przeróbka owoców dla celów przemyśla 
gospodarczego.

Jakkolwiek widać usiłowania z różnych stron 
aby tę ważną sprawę pchnąć naprzód, to jednak 
nie dają one takiego rezultatu, jakiegjby sobie ży
czyć należało, a powód leży właśnie w braku tech
nicznej i naukowej podstawy.

Przeróbką owoców zajmują się obecnie głównie 
księża i nauczyciele; ich praca jednak wydałaby 
zupełnie inne rezultaty, gdyby krzewiciele jej po
siadali n;ezbędne do tego teoretyczne i praktyczne 
wiadomości. Najlepszą sposobność do nabycia tych 
wiadomości nastręcza właśnie taki knrs, jaki po 
raz pierwszy odbył się w krakowskiej stacyi do
świadczalnej. Doniosłe znaczenie tej sprawy oce
niła również i Rada szkoda krajowa, która wpły
nęła zachęcająco na nauczycieli ludowych do wzię
cia udziału w tym kursie i poczyniła im możliwe 
ułatwienia. 'Można mieć zatem nadzieję, że kursy 
takie będą odpowiednio oceniane przez szersze 
warstwy naszego społeczeństwa i przyczynią się 
poważnie do wytwórczości w zakresie przeróbki 
owoców.

F > o n i k » .
B ł Sś :

Kraków, czwartek 16 września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Kornel p. Cypr. 

i Eufemii.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 5 min. 20, zachód o gedz 5 m. 51; 
długość dnia godzin 12 min. 31.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Osiołkowi 
w żłobie dano“ . ..

T e a t r  l u d o w y :  „P o sła n iec  C 6 ? 6 “.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Manewry
jesienne"
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na Małym Rynku preparowaniem pasty do obuwia 
wskutek nieostrożności zbliżył się z ogniem do 
zbiornika z benzyną, która natychmiast gwałtownie 
eksplodowała i objęła go płomieniem. Misiągiewicz 
odniósł ciężkie oparzenia na szyi, obu rękach i 
prawej nodze, nadto całą twarz miał opaloną i wło- 
jy zniszczone, Na krzyk płonącego pospieszyli mn 
t  pomocą domownicy, tłumiąc płachtami ogień. — 
Miino to stan poparzonego był opłakany. Zawezwa
ne na miejsce wypadku pogotowie ratunkowe po 
prowizorycznym opatrunku przewiozło Misiągiewi- 
cza do szpitala św. Łazarza na oddział cnorob 
okórnycn.

Dobrowolny zwrot skradzionych kosztowno
ści. Onegdaj w Podgórza przy spowiedzi w kościele 
0 0 . Redemptorystów złożono na ręce spowiednika 
pudełko ze złotym zegarkiem damskim, złote kul
czyki, srebrny łańcuszek i kilka innych drobiazgów 
mniej wartościowych, pochodzących z kradzieży. 
Przedmioty te złożono w biurze ekspozytury poli- 
eyi w Podgórzu, gdzie właściciel może je odebrać.

Nowy s ta ro s ta  w P o dgórzu . „Gazeta Lwów 
skaa donosi Namiestnik przeniósł starostę Stani- 
wa Bodnara z  Czortkowa do Podgórza, a kierowni
ctwo starostwa w Czortkowie poruczył starszemu 
komisarzowi powiatowemu, Tadeuszowi Makarewi
czowi.

Hr. Lonyay, 3atrna arcytcsiężna Stefania, Dawi- 
ła w Zakopanem w dniu 10 b. m. wraz z mężem, 
tokąd przybyła z wycieczki do Morskiego Oka. — 
Oboje mieszkali w hotelu „Morskie Oko". W so- 
Jotę odjechali do Łańcuta, do hr. Romanów Foto- 
cklch.

Budżet szkolny m. Lwowa na r. 19i0. We
wtorek magistrat miasta Lwowa rozpoczął obrady 
4ad budżetem na r. 1910 Referentem budżetowym 
|est starszy radca p. Bolesław Ostrowski. Obrady 
rozpoczęto od projektu Dudżetu funduszu szkolnego. 
Wedle preliminarza, wydatki na szkolnictwo ludo
we wymagają na rok przyszły sumy 2 ,126 211 K, 
t  j. o 178 .694  E. więcej, niż na rok bieżący, w 
porównania zaś z wydatkami z przed lat 15 wzro
sły w trójnasób, mianowicie z kwoty 720.166 K 
na 2 ,128.211 K.

WlbC dem -narodow y Ze Lwowa telefonują 
nam: Wczoraj wieczorem odbył się tu w sali Tow. 
pedagogicznego wiec narodowej demokracyi, zwoła
ny za zaproszeniami. P pzy wejścia na salę prze
strzegano z niezwykłą skrupulatnością, by kto nie 
powołany nie dostał się do wnętrza. Obrady za 
gaił pos. Germann, którego powołano na przewo
dniczącego wiecu, Dla dekoracyi dokonano również 
wyboru honorowego prezydyum wiecu, w skład któ
rego weszli: prezydent Ciuchciński, wiceprezydent 
Epler, ekssocyalista Zarański i włościanin Dre
wniak. Referaty wygłosili: pos. dr Adam o refor 
mie wyborczej i pos. Battaglia o samodzielności 
Galicyi, jako o postulacie niepodległościowym. Da 
lej przemawiali włościanie z Jasielskiego: Madej 
czyk, Zarański i inni, a następnie prof. dr Grab 
ski przedłożył wiecowi rezolucyę, oświadczającą się 
za powszechnem prawem głosowania, z zachowa
niem katastrn, za samodzielnością Galicyi, oraz 
rezolucyę, domagającą się odpowiedzialności na
miestnika przed Sejmem. Rezolucyę tę uchwalono 
natarainie wobec braku opozycyi przez aklamaeyę, 
1 wybrano deputacyę, która dziś po południu prze
dłoży postulaty zawarte w rezolucyi marszałkowi 
kraju. Obrady zakończyło przemówienie posła Ger- 
mana, poczem uczestnicy wiecu śpiewając, rozeszli 
>lę do domów.

Ecna denonstracyj ruskich Ze Lwowa tele
fonują nam: Wczoraj odbyła się tu przed trj bana
łem karnym rozprawa przeciw W asylowi Senecio- 
wi, uczniowi VIII kL gimnazyum ruskiego, który 
W dniu zapadnięcia wyroku przeciw Siczyńskiemu, 
t  j. 18 kwietnia b. r., brał ży wy udział w Jemon- 
atracyach 1 awanturach ulicznych, urządzonych 
wówczas .przez młodzież ruską. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał zasądził Senecia na 3 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę.

Ujęcie sprawców włamania w Przemyślu.

Ze Lwowa telefonują nam: Przed kilku dniami do
konano śmiałego włamania do sklepu jubilera Izy
dora Weinstocka w Przemyślu. Nieznani sprawcy 
włamawszy się w nocy do sklepu, skradli 120  
sztuk zegarków złotych męskich i damskich, 12 
pierścionków brylantowych, 6 par kolczyków bry
lantowych, 14  brausoleiek złotych i wiele innych 
złotych przedmiotów Łączna wartość kradzieży Bię- 
ga 20.U00 koron. Policya przemyska podejrzy wała
0 dokonanie tej kradzieży trzech rzezimieszków 
przemyskich, którzy mieli zbiedz zaraz po dokona
niu zbrodni w niewiadomym kierunku.

Sprawcy tej kradzieży zostali wczoraj odkryci
1 ujęci we Lwowie. Do wyśledzenia rzezimieszków 
posłużyła okoliczność, iz jeden z nich widocznie 
przez omyłkę zabrał ze sklepu Weinstocka tegoż 
zarzutkę, a swoją tam zostawił. Zarzutkę oLrabo 
wanego Weinstocka rozpoznała policya IwowsKa 
wczoraj na osobniku, który wraz z dwoma innymi 
oawił w Zamarsztynowie. Całą podejrzaną trójkę 
aresztowano, a dochodzenia wykazały, iż areszto 
wani są rzeczywiście sprawcami włsmama u W ein
stocka w Przemyślu. Są to: Jan Wilczyński, Sani 
Jauercr i Dawid Fertner.

"Wilczyński ma jnż podobno wjęcej złodziejskich 
sprawek na sumienia i nie dawuo uciekł z zakła-
Jd w Kulparkowie, gdzie był oddany przez
pod obserwacyę lekarską. — Dalsze dochodzenia 
w toku.

S zk c ły  n aro d o w o śc io w e  na B u kow in ie . —
Z Czerniowiec telegrafują: CzerniowiecKa Rada
szkoina krajowa postanowiła wprowadzić od Igo 
września szkoły narodowościowe. Przeciwko temu 
burzyli się Niemcy I czekali na jakąś sposobność. 
Gdy Rada szkolna zarządziła,, aby na obwodzie 
miejskim potworzono paralelki narodowościowe dla 
dzieci, które nie mugty cbudzić do szkćł narodowo
ściowych w m,-eście z powoda odległości, Niemcy 
postanowili skorzystać z tego i  rozbić całą spra
wę, co wydaje się tem łatwiejsze, że Rada szkol
na nagle naDrała przekonania, że wpkutek rekursu 
przeciw paraklkom powinna znieść wszystkie szko
ły. Przeciwko tym zakusom niemieckim złączyły 
się mniejszości narodowe: Polacy, Rusini i Rumu
ni i postanowiły w obronie zdolyczy szkolnych 
przeprowadzić walkę do ostatecznych granic. Na 
wtorkowtm posiedzeniu Rady miejskiej wystąpił w 
obronie tej srusznej sprawy imieniem mniejszości 
narodowych Polak, ernei. radca sądowy Trom.pe- 
tenr. Niemcy podczas uardzo namiętnej dyskusyi 
przerwali posiedzenie i udali się osobno na nara
dy Pozostała część Rady żywo rozprawiała.

Gdy narady niemieckie przeciągały się ponad 
dwie godziny, napięcie wśród pozostałych potęgo
wało się i stała się powodem przykrego zdarzenia. 
P. Trompeteur podniecony bardzo, dostał ataku ner
wowego, a w następstwie tego porażenia częścio
wego, które mu mowę odebrało. Przez całą noc 
pozostawał w upiece lekarskiej na miejscu w ratu
szu. Do wczoraj rana stan cnorego nie dozuał żad
nych zmian ani na lepsze, ani na gorsze. Przenie
siono gu do duma. Tym wypadkiem przerwane po
siedzenie nie dało żadnych rezultatów. Wiadomości
0 toku obrad niemieckich brak na razie. Mniejszo 
ści są zdecydowane albo rozbić Radę miejską, albo 
utrzymać szkoły narodowościowe.

Samobójstwo kaoitana. z Budapeszł u telegra 
fują^ Kapitan 46 p. p. Aleksander Zivkowicz, któ
ry podobno na manewrach otrzymał naganę, po
wróciwszy tu z manewrów, popełnił samobójstwo.

Tygrys na uliuach Marsylii, z Marsylii dono
szą: We wtorek rano zbiegł tu z klatki wielki ty
grys w chwili, gdy wyładowano go z okrętu, aby 
go przewieźć do menażeryl. Tygrys poruszony wi
dokiem spłoszonego konia, rozbił druty klatki i wy
biegł na ulicę, gdzie zagryzł jednego przechodnia, 
a potem zaczął uganiać ulicami miasta. Żandarmi
1 robotnicy rozpoczęli za nim pościg, strzelali z re
wolwerów i rzucali kamieniami, cucąc zwierzę onie
śmielić, ale napru^no. Ta gonitwa po ulicach trwa
ła 2 godziny, poczem tygrys wpadł do bramy ja
kiegoś domu i zniknął gdzieś w ogrodach. Dotych

czas nie wiadomo, czy udało rię go ująć. Podczas 
gonitwy po ulicach tygrys pokaleczył ciężko dwoje 
osób.

Kradzież dokumentów wojskowych. Z Rzymu 
telegrafują: Służący tutejszego austro-węgierskiego 
attachó wojskowego znikł przed 3 dniami 1 za
brał z sobą ważne dokumenty wojskowe.

„Czarna ręka" w Ame-yce. Z Nowego Jorku 
donoszą, że w Ulice członkowie „czarnej ręki" za
strzelili troje dzieci, których rodzice Włosi, nie 
chcieli opłacić nałożonego na nich haraczu. —  
Także kilka innych rodzin włoskich otrzymało li
sty z żądaniem opłaty i z pogróżkami. W  mieście 
panuje z tego powodu wielka panika

CHARLES-LOUiS PlllL IPPE .

Bytenieim Byle nie jo!
Przekład L  M igam 'tskiego.

Myślano, że Tienne nie przeżyje zimy. A je 
dnak ujrzał wiosnę. Zapewne łatwo doczeka i 
lata. Tienne zalicza się więc jeszcze do żyją
cych, lecz nie ma już tego roznmn, o! daleko 
mniej ma rozumu, niż w roku zeszłym.

Na przykład rankiem , kiedy je zupę, napró- 
żno mówi Się doń:

— Uważaj, gorąea.
Skoro zobaczy jedzenie przed sobą, staje się 

niecierpliwym. Pierwszemi dwoma łyżkami za
wsze sie poparzy, mimo to nie jest ostrożnym. 
Dzisiaj zaponjniał, że poparzył się wczoraj.

Najgorsze to to, ' że co ranek od ósmej do 
jedenastej, Tienne zostaje sam w domu. Na nic 
się nie zdają rady:

—  Czyż nie siedzisz wygodnie na fotelu przy 
oknie! Cóż ci braknie? Sekwana przed tobą, 
widzisz statki.

Tienne nie chce siedzieć w swym pokoju. 
Wreszcie udaje, że się zgadza. Kiedy atoli jest 
sam, gramoli się, jak  może, wspierając się na 
lasce na poręczy fotela, na stole, na łóżku, na 
wszystkiem. co chroni go od upadkn. Wkońcu 
jest przy drzwiach, które udaje mu się otwo 
rzyć, lecz nie zawsze zamknąć, bo to dlaó bar 
dzo trudne.

Nakoniec Tienne jest na schodach. Wybiera 
się na dół, na wybrzeże w podróż, k tóra trwa 
przeszło pół godziny. Chwyta za szczeble porę
czy i schodzi. Obe.mnje szczebel całą dłonią, 
a mając to pewne oparcie, korzysta ostrożnie 
ze swych dwóch nóg i bądź jak  bądź, jest 
o jeden stopień niżej.

■ Niekiedy ma przygody w podróży. Zdarza się 
bowiem, że ktoś wchodzi na schody i spostrze
ga, że Tienne zajął je na całej szerokości. 
Chciałby schodzić żwawo, skoczyć na platformę 
schodów, gdzie jest dość miejsca na wyminię
cie się dwóch osub, ale czuje obawę, więc prze
chodzeń musi czekać. Wszyscy są tak uprzejmi
dla T iennea. Móvuą:

— Powoli, ostrożnie.
Cieszą go te słowa, wynagradzają za wysi

łek, jaki sobie zadaje.
Zmęczony jest, gdy przybywa na dół przed 

lożę odźwiernej, to prawda —  ale jak i zadowo
lony. Puka w szybę, mówiąc:

— To ja!
Poczem śmieje się, bo rzeczywiście to on. 
Odźwierna wita Tienne’a uprzejmie, gdyż był 

on przed nią odźwiernym  tego domu. Przynosi 
dla niego krzesło. Tienne zasiada przed domem.

Rankiem każdy załatwia swoie interesy, nikt 
nie ma czasu na rozmowy. Jedynym towarzy
szem Tienne’a jest piękna pogoda. Oczy Tien- 
ne’a widzą cały świat. Oparłszy obydwie ręce 
na lasce, Tienne trzyma się prosto, o ile może. 
Rozgląda się dokoła, aby zbadać całą tajem ni
ce pięknej pogody. Piękna pogoda zawsze jest

urocza. J a k  za czasów młodości, otacza go to 
samo powietrze, bvć może, nieco mniej łagoane, 
niż dawniej, dla jego płuc, ale wreszcie nie 
brak mu go. Rysuje się przed nim wielki cień 
domn, widać drzewa, lazurowe niebo otacza 
świat.

Tienne jest szczęśliwy, iż nie przestał być 
cząstką tego świata. Nie zniknął ze świata. 
Widzi dokoła życie. Patrzy, patrzy wokoło, ko
rzysta, o ile może, z dwóch ócz, które pusiada, 
spokojny, bez „roski, szczęśliwy, o ile jest się 
szczęśliwym w jego wieku — rzekłbyś — ssie 
piękną pogodę, gdyż porusza lekko językiem, 
wysuwającym mu się niekiedy po za Wargi.

O jedenastej zjawia się córka na jego gospo
darstwie, mówiąc:

— Znowu zszedłeś? To przykre, bo musisz 
także wejść na górę.

W krótce skończy ona la t sześćdziesiąt. W pra
wdzie Tienne nie ożenił się wcześnie, dopiero 
w trzydziestym siódmym roku życia, mimo to pa
trzył na śmierć żony, młodszej od siebie, a te 
raz patrzy na córkę, przygarbioną wiekiem.

Trzez pewien czas, na żj czenie córki, Tienne 
jadł śniadanie i obiad na dworze, przy małym 
stolika, który mu przynosiła córka Aie to n- 
stało z obawy uśmiecha przechodniów, którzy 
mogliby spostrzedz, że Tienne, mając dolną war
gę meco zwisającą, podczas jedzenia upuszcza 
Część potraw napowrót na talerz. Musi więc 
Tienne codziennie o jeaenastej gramolić się na 
piąte piątro. Wchodzi na górę tym samym spo
sobem, co schodzi na dół i czepia się szczebli 
poręczy. Ileż razy córka napróżno chciała mu 
pomódz, biorąc go pod rękę; wzbudzało to w 
nim gniew Dumny jest swą chęcią i możnuścią 
okazania ludziom, że jest jeszcze zdolny wejść 
na schody o własnych siłach

Potem udaje się znowu w podróż powrotną, 
aby zasiąść na swem krześle przed domem.

Dopiero co wj biła godzina pierwsza. Do siód
mej Tienne nie potrzebuje nawet kiwnąć pal
com.

Jak a  pięgna pogoda! Każdy spojrzy na Tien- 
ne’a W tym zakątku wybrzeża panuje spokój. 
Dzieci mogą się tu taj bawić bez obawy wypad
ku. Dziewczynki bawią się robótkami szydełko- 
wemi, snakankami lnb w chowanego. Odpoczy
wa się na krzesełkach, a potem biega się zno- 
wuz Najzuchwalsi są chłopcy. Znajdzie się za
wsze jakiś śmiałek, który pj ta Tienne’a:

— Czy to prawda, że pan ma sto Jat?
Tienne daje oryginalną odpowiedź. Nie chce

zmniejszyć swego urokn, lecz jednocześnie pra 
gnie powiedzieć prawdę, więc-

—  Tak. Mam dziewięćdziesiąt dziewięć lat.
Zapewne, na bardzo pilne lub barazo ładne

dziewczątka prawie każdy przechodzień spoj
rzy. Ze wszystkich jednak bawiących się tutaj 
dzieci Tienne naiwięcej ściąga siiojrzeń. Nie
które osoby umyślnie przechodzą tędy, aby go 
zobaczyć- —  Zwracają się doń uprzejmie, mó
wiąc:

— Eh hien! Tienne, ęa va toniours,
Wprawdzie Tienne czuje obawę rozmowy ze

znacznemi osobami, nie jest bowiem pewnym, 
czy jego myśl zdoła towarzyszyć słowom. Ge
stem, mającym oznaczać uchylenie kaskietu, 
łaje pozneć, że wszystko zrozumiał Prawdo
podobnie tylko z powodu zbytniego oddalenia 
głowy ręka Tienne’a nie dosięga jej i zatrzy
muje się zawsze w drodze Zresztą każdy ma 
jak najlepsze wyoDrażenie o grzeczności Tien- 
ne’a, pojmuje więc doskonale, że Tienne chciał 
się ukłonić.

Tienne jest królem wybrzeża. Córka siada 
obok niego, niekiedy nawet kilku lokatorów z 
tego domu. Każdy go strzeże, łba o niego, 
siada bliziutko, zda się, jakby Tienne do wszy
stkich należał. Zakazuje się swywolnym dzie
ciom przebiegać zbyt blisko niego, dba się o 
to, a ty  ktoś przypadkiem nie popchnął Tienne a.

Dawno bardzo, już piętnaście lat temn, kie* 
dy Tienne zaledwie przekroczył ośmdziesiątkę, 
strojono żarty z jego wieku i dobrego wyglą
da. Naprzykład mówiono mu takie rzeczy:

— W  Bagneuz jest taki ładny ogród’ Kie
dyż pójdziemy ram na przechadzkę?

W końcu jego córka wpadła w zły Łnmor 
wonec tych żartownisiów.

Co prawda, zdarzyło się raz, że ktoś powie
dział Tienne’owi o śmierci na zapalenie płac 
pewnej dziewczynki, która mieszkała w tym 
domn. Dopieroz Tienne trząsł się ze wzrusze
nia i płakał, przywoływał córkę, obawiano się, 
że straci zupełnie zmysły. Mówił bez związku, 
krzyczał:

— Oh! nie ja, słuchaj! Nie ja!
_ Teraz sąsiedzi wiedzą, że kiedy kto nmrze, 

nie trzeba o tem mówić Tienne'owi Nawet nie 
rozmawia się już przy nim o ludziach cho
rych. -- -

Drugićgo takiego staruszka może już chyba 
niema w całym Paryża. Oby zachował życie 
choćby przez pewien czas.

Niedawno córka rozmawiała szeroko o tem 
z zieleniarką Twierdziła:

—  Stanowczo musi dożyć do przyszłego re
ku! Będzie miał sto lat. Żyć tan. długo i nie 
dojść do tego wieku — byłoby nieszczęściem!

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Miuhai Konopiński,

Bucu przejeztinyclL
Kranów, 15 września. 

GRAND HOTEL: hr. Stomma z Premkenau. architekt 
Herman Nholaus. inż. Karol Je rsc  lmann z W iednia, 
inż. Stefan Szlnbowski, pro i. Ignacy Baranowski z W ar
szawy, Albin Sctineider z Lipnicy 

HOTEL UENThAlNY: Ln^yiu PodlewBki z żona z Czę
stochowy, Helena lezioiaisska z rodziną z Warszaw^, K. 
Be.ger z Rentie (T y ra j, Lud«.K ucwieki za Lwowa, 
inż. Hugo BruckL ann, Karol W łoazimirski z Wiednia, 
Stanisław Czernicki z St?«zowj> (Król. Pol.), Michał Iwa
now z Zerwane (Król. Pol), Ju lian  Mianowmi. KazinHerz 
Pacikowski z Olkusza (Król. Pol.). Karolina Celier z cór
ką i  Kimpolungi (Enkowinab Wojciech Machinko z Biel
ska Rudolf Frischhaus z Czerwonego Prądnika, K azi
miera Ii rumiowsLta, u- Helena Kopczyńska z dziećmi, 
Felicya Czarnecka z Warszawy.

HOTEi POLLEFiA Marya Sypniewska z fakoroszewio 
(Pozł ), Piotrowie Karsniccy z Majkuwa (Król. Pol.), Ma
rya Rudnicka, Anna Snrzycka zKrćl Pol., Marcin Mor- 
genthau z Berlina. Józef Cetnarski z Ł a ń c u ta , Zofia 
irosomann z Tapolczy (Węgry), antoni BudkuWuki ze 

Lwowa, Kazimierz Szmigiru z W ilna.

f
Za spokój duszy ś. p.

Czes"awa aórKe więzi
oderawionę zostanie w piątek d. 17 września b. r. 

jako w pierwszą rocznicę zgonu
Nabożeństwo żałobne

w kościele parafialnym w Witanowicach o godzi
nie 7 rano.

ę? s r s a  t e l e g r a i t e n e .
Wiedeń, 15 września. Losy: a procentowe- A uatryackie 

zakładu kred. z obi. prc. z roka 1880 3-pro. 285-—, lu s tr , 
zakł k*. z ot>l. prc. z r. 1889 o-pre. 21'd' —. Uregal Da- 
naiu z 1870 r ,  100 złr, 5-pro. 271*—. Węg. Banka hip. 
po 100 złr. 4-prc. 246'50. Pożyczka serb. ] rem. po 100 tr. 
2-prc. 22 'ló . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (BasU‘.va) 
ć złz. 22'10. Z asł. Kred. dla h. i p. po 100 złr, ŁO! -  
Cłary 40 złr. m. k. 375*—. Pożyczna m. Insbraka 30 
złr. 116*—. Losy m. Krakowa 20 zł, HO*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 80-Jó. Palliy 40 złr. — ■—. Czerw 
krzyża Tow. nustr, 10 złr. 56,75, Czerw, krzyża węg. 
T i w 5 zlr. 55-—, Losy fund. arcykg. RudoPo 10 złr, 
67'—. Salma 40 złr. m 965‘—. Pożyczka Salcbnrga 
20 złr, 11 2 —. Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
203-—. Tureckie oblig. arem. kolei prc. 202-aO. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 rokn 224*—.

Toworzysiwo Stolro ® Kohoaryi ZsbrzyMie]
Wyroby krajowe i własne.

Poleca P. T. Publiczności 
__ swój obficie zaopatrzony

zarejeTrowanc z ograniczoną p^ręką .^
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Owarantnje jakość. Urządzenia pensyonat&w i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany ta ] ;cer p. Aiions Wawrzecki, 

Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w wfasnych magazynach. —  Pośredników nie mamy. - 32J 121 o

Skład mebli i w yrobów  tapicerskich
w Krakowie, u l .  W i ś l J a  1. 3 .

Z a k ł a d  a r t j s t j  c z n o - k a m i e n l a r s k i

i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cm entarza w Krako
wie, posiała wielki wybór goto
wych pomn Rów zpiaskowca, g ra 
n itu  i TLarmora, PodĄmAe tlę 
wykonania t-rcbowcć w w miej łcu 
i na prowincji. Teleion 759 

234 115 0

M ETODA E E R L IT Z A
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 

F r a n c u z  z wyższ. wykształ.

Anglik z wyższ. wykształ.

N i e m i e c  z wyższ. wykształć

W i o c h  z wyższem ^ k s z ta łć .  
K ra k ó w , r i o r y a ń s n a  <55, I  P-

4926 21 i
O »■» »

(wyłączając mąkę, cukier i sól), 
o  członkom ekonomiczego ztt iązkn ^  

urzędników i profesorów. 383 7 o

IW
Miły im t  rag ul. S ijilM

!

D u ż y

lokal sklepowy
do w ynajęcia od 1 października p r z y  
u l . S z e w s id e i  1 i ? .  393 6 7

W iadomość u w łaściciela: D ługa 26.

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci —  projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

J ó z e f  S p e r l in g
U l i c a  D u n a j e w s k i e g o  1 .  7 .  (Podwale 1 4 ) .  305 10 o

Pierwszorzędne dekoracye j  urządzenia. _ Odznaczony medalem i krzyżes

Z a k ła d .. p o g r z e b o w y
J ó z e f y  H o r a k o w e j

Kraków, ul. Mikołajska 14, filia  ul. Zwierzyniecka 32. —  Telefon Nr. 248.
T ' l  i

pod kierownictwem A n i G K l G g O  H o i * l i k ć l  em. ck. ofieyaia policyi.

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — C eny a a i ia rk o w a n e .

16° 60 O

M a  ś l u b y
polowania i wycieczki, wynajmuje samochody 
i powozy, P i o t r  G u z ik u  y s k i ,  u l .  P t ; -  
d z l c h ó w  1. 1 8 .  Telefon 336. 389 5 0

Pokuje elegantko urządzone
z utrzymaniem lub bez, zaraz do wyna
jęcia. Batorego 25, I I  p. 5757 3 20

M im ów  próba
przekona każdego o -akuśc. pasty czarnej
na obawie z marką ochronną „Wjawd“.
We wszystkich handlach jest do aaoy-
cia. Proszę żądać tylko pasty „W awel11

402 2 7

„ € a l o r ”
opalania piecór ro| , naftową. Sensa
cyjny wynalazek. ielka oszczędność. 
Bez osadu i popiołu. Kompletny palnik 
12 koron. Biuro; Kraków, Dietla lOl, 

wprost ud ul. Wielopole.
Do a lo k o w a n ia  jeszcze kilkanaście u- 

dziaiów powyższej spółki po 500 kor., 
zape wniających wysokie oprocentowanie 
kapitała. 378 3 o

S A L O N  „ A R S “
u l. §w. J a n a  1, 1 P -

oiv arty codzif nnie nie ° yłączając świąt i cie- 
edziel, o d  g . 1 0 —1 i o a  * -  5 p op . Wzbo
gacany ciągle nowenn dziełami sztuki najzna
komitszych artystów. 346 18 U

Wykształcony Rusin
mogący dokonać tłomaczeń z jęz. polskiego 
na ruski, zechce zgłosić się do Insty tu tu  
Berlitza. 103 1 0

P a n n a inteligentna z pię
knem i szybkiem pi

smem niem i franc., również obejmie 
zaraz poaadę w biurze, interesie, maga
zynie lub u adwokata. M. N. 19- poste 
restante .K ra k ó w , za okazaniem kwitu 
inseratowego. 391 i  o

Osoba inteligoMsaa
o miłej povierzcLowności, samotna przyj
mie miejsce do pielęgnowania chorej o- 
soby, lub do zarządu n» małą plebanią. 
Znłoszema: ,,Samodzielność Nr 22“ po
ste restante Kraków. 401 2 o

Maszyna do szyda
mało używana tanie do sprzedania. — 
Stradom 8 I  p,, na lewo. 815 9 o

Fotrzebny zaraz 396 5 o

s ł w ń - . ą e y
na pół dnia, zgłosić się św. Anny Nr 3

Założony w r, 1872

M ła d  arrysfyizni -  kamieoiarsKI
1111

Kraków, ul, Rakowicka 7, lei. 462,
podejmuje się wykonani* grobowców 
i pomników, tak  w miejscu jak  na 
piowircyi, oraz poleca w ielki wybór 
[pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu . ' 81 197 300

nowe i przegrane, wypożycza i sprze
daje (także na raty)

l
Zygmunt Raba

13,K rakó w , ul. św. la n a  I.
369 16 0

U c z e ń
Wyższej szkoły przemysłowej przyjmie 
lekcye ze szkół wydz., pospol. i niższych 
realnych, iako też z matematyki, geome- 
tryi wylcreślnej i planimetryi W iado
mość Rynek 16, II I  p. 397 2 o

A k a d e m i k
poszukuje lekcyi w Krakowie.

7gb szenia pod W. H przyjmuje Admiuistr. 
„N, Reformy1*. 40 34 0

odtrnonj 
n j j ' “ jż s z c m i n ag ro d am ie  Zakład p u ji /febow y 

J A N A  W O l h M I S d O
m  oL iw. Tocaaa L i  tui cni piau SzczepaisKim. Filia: ulica Kopernika I. fi. —  Telefon Ib 3JL

Zakłaa podejmuje rię urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania -Włok; ao wszystkich
kisjów  europejskich. 12 221 0

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ząd ca D r u k a m i L . K . G órski.


